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KRONIKA KUPIECKA
&osy6 snu i oczekiwania

Obudzić duciio walki I czynu
w śród kuplectwa w  C. 0 . P .-ie

Kwestia podniesienia gospo­
darczo zaniedbanych rejonów  —  
tw orzenie Centralnego Okręgu 
Przem ysłowego, przeszła ju ż o- 
kreii, w  którym  nad nią dyskuto­
wano i znajduje się w stadium 
ra&Uzae.i:,

Punkt ciężkości problem u le­
ży nie w  słow ie czy, ale w sło­
w ie: jak  i kto!

Centralny Okręg powstaje za 
sadniczo z niczego. Dzięki in icja ­
tywie publicznej i prywatnej two­
rzą się tam dość w ielkie ośrodki 
przem ysłowe, które można uwa­
żać za podstawę dla drobnego 
przemysłu i rzem iosła oraz han­
dlu, pracu jących  z  in icjatyw y pry 
watnej.

Otwarcie trzeba przyznać, że

in icjatyw a ta, jeśli chodzi o czyn 
nik kupiecki, jest jeszcze bardzo 
słaba.

Urządzenie C. O. P.-u trwa ju ż  
blisko dwa lata, a m iasta środko­
wej M ałopolski i m iejscow e ku­
piectw o ciągle jeszcze śpi.

Pewien ruch robią kupcy, prze­
m ysłow cy i rzemieślnicy z innych 
dzielnic.

Do M ałopolski Środkowej, gdzie 
panuje bieda, rezygnacja  i brak 
silnej w oli ciągnie dużo kupców 
poznańskich, pom orskich i śląs­
kich.

M iejscow i na ogół śpią. Tylko 
gdzieniegdzie błądzi się duch w al­
ki i czynu, dochodzi do głosu e- 
lem ent nie poddający  się przeciw  
nościom  losu, pow stają placówki 
handlowe lub przem ysłowe, w ar­
sztaty rzem ieślnicze prowadzone 
przez ludzi m iejscow ych.

A kcja przesiedleńcza z innych 
I zagadnieniem w yboru  zawodu, a dzielnic na teren C. O. P.-u po­

głos w  prog-am ie ogoLncpolskim , z'aintcresowrana coras! bardziej tą ■ winna być prow adzona nadal, to 
Bezgłośni a Katow icka, która nada , dziedziiną pracy będzie m ogła w ie - i n>e ulega w ątpliw ości, naturalnie 
dialog, przedstaw iający dzieje ■ 5jEOrZyBfcjU; w ysłuchaw szy tej 
j« ta e g o  sklepu na Śląsku. | preiekcji, dn. 12 b. m.

Pogadankę z dziedziny kupiec- o godz. 16.20.

Ja K  za ło ży ła m  sklep
P o g a d a n ki radiow e dla kupców

Pogadanki Polskiego Radia 
przeznaczone dla kupców  i rze­
m ieślników  cieszą się wśród słu­
chaczy dużą popularnością ze 
w zględu na życiow e i praktyczne 
ujgc:® tematu. Nadawane są one 
system atycznie w  każdy ponie­
działek o godz. 13-ej.

TV*n razem dn. 9 b. m. zabierze

twa nadaje również Polskie Radio 
w cyklu audycyj przeznaczonych 
dla liceów . Nosi ona tytuł „W  skle 
pie detalicznym ".

Pogadanka ta przedstawi m ło­
dzieży w ielkie m ożliwości dla lu ­
dzi pragnących pracow ać w han­
dlu.

M łodzież licealna, stojąca przed

ku całą energię, nie żałow ać sił.
Należy obudzić ze snu m iejsco­

w ych  Polaków , przełam ać ich re­
zygnację, depresję, pobudzić do 
pracy, walki, czynu.

W iele w  tym  kierunku zdziałać 
m ogą i pow inny organizacje za­
w odow e 

A  w ięc nie zwlekać.

12.000 osób zw ie d ziło
Kiermasz ka D ie tk i w  Piettkowie

W  związku z dniem Kupca P ol­
skiego zorganizow any aostał w 
Piotrkow ie Trybunalskim przez 
m iejscow e kupiectw o pierw szy 
k.erm asz kupiecki. Organizatorem  
i kierownikiem  Kiermaszu był 
prof. gimn. kupieckiego p. Jan 
Jaroszek, który z dużą energią 
i um iejętnością zaprojektow ał i 
urządził 35 stoisk na kiermaszu 
firm  chrześcijańskich z P iotrko­
wa.

Kupiectw o m iejscow e, docenia­
ją c  dzisiejszą sw oją pozycję w y­

kazało wiele jak najlepszych chę­
ci w zbliżeniu się z jednej strony 
do ogółu  społeczeństwa, a z dru­
giej strony doceniając rolę szkol­
nictwa zawodow ego, dało moż­
ność bezpośredniego zetknięcia 
się m łodzieży z tego rodzaju im­
prezą oraz ze sprzedażą i obsługą 
klienta.

Kiermasz trwał 8 on i, w ciągu
których zwiedziło kiermasz około 
12.000 osób, a ogólny larg  w y­
niósł około 2500 zł.

Praktybl sklepowe
dla uczniótY s z k ć f kresow ych

Stosunkow o niski stan organi­
zacji i techniki przedsiębiorstw  
handlow ych na K resach W schod­
nich n ie da je  odpow iednich  w zo- 
■Ów dla poglądow ego nauczania 

i praktycznego nastawiania m ło­
dzieży.

■-1 W  związku z tym  W ydział 
•szkol H andlow ych Min. W . R i 
di. P. w ystąpił z in icjatyw ą zorga­
nizow ania dla m łodzieży kreso­
w ych szkół handlow ych  letnich 
praktyk w akacyjnych  w  ośrod­
kach o  wyższej kulturze i organi­
za c ji handlu, co zostało zapocząt 
mmtmmammmmmm w i . 1. i u l .  i . «

Z branży mechanicznej
W  „D om u K upiectw a P olsk ie- 

w  Poznaniu odbyło się zebra­
łoś* konstytuujące Zrzeszenia P ol­
skiego Handlu H urtow ego bran­
ż y  m echanicznej. Przew odniczył 
łp. P iu s z Rybnika.

R eferat o potrzebie utworzenia 
takiego Zrzeszenia oraz o jogo za­
daniach i celach w ygłosił dyrek - 

•tor Kluczyński. Nad referatem  
przeprowadzono ożywioną dysku­
sję, po czym  w ybrano władze 
iirzes temia. Prezesem  został w y ­
brany uiż. Grzeszkowiak.

kowane w 1937 r. *przy współu­
dziale Min. Przem ysłu i Handlu 
oraz samorządu gospodarczego.

A kcja  ta obejm ow ała tylko je ­
den obóz w Poznaniu liczący 30 
uczniów, którzy odbyli praktykę 
6-cio tygodniow ą w e w zorow o u - 
rządzonych sklepach,

W lecie 1938 r. akcja ta została 
rozszerzona przez zorganizowanie 
dw óch obozów  letnich w  Pozna­
niu dla 80-ciu  uczniów, w K ato­
w icach dla 40-tu  uczniów.

Ponadto z in icjatyw y D yrekcji 
Pryw . K oed. Gimn. Kupieckiego 
Towarzystw a R ozw oju  Ziem  
W schodnich w  Pińsku przy pom o­
cy  Min. Przem. i Handlu zorgani­
zowano w B j dgoszczy praktyki 
dla 41 uczniów, tak, że w  1938 r. 
ogółejn już 161 uczniów  kreso­
w ych  szkół handlow ych  odbyło 
praktyki sklepow e G-cio i 3-tygod 
niow e w zachodnich dzielnicach.

W  roku szkolnym  1938/39 prze­
w idyw ane jest dalsze prow adze­
nie obozów  letnich praktyk skle­
pow ych  m łodzieży kresowych 
szkół handlow ych; akcja pow yż­
sza będzie rozszerzona na inne 
miasta; przew iduje się objęcie nią 
do 300 praktykantów.

musi być prowadzona ostrożnie, 
w olno dopuszczać element zdrowy 
m aterialnie silny i zdolny do by­
tow ania w zm ienionych warun­
kach.

Dużą jednak wagę należy po­
łożyć ua pobudzenie in icjatyw y
miejscowego społeczeństw a pol­
skiego.

Należy w ytężyć w  tym  kierun-

Zachęcajac lu d zi do Kupow ania

Reklama zw iększa spożycie
w e w szystkich  gałęziach produkcji

)gro
handlu, przemysłu i rzemiosła nie­
jednokrotnie już omawialiśmy na 
łamach naszego pisma, wykazując 
płynące stąd korzyści.

Sprawa ta ostatnio została po­
ruszona na łamach „Tygodnika 
Handlowego" w artykule p. t  „Czy 
reklama może zwiększyć spoży­
cie?" Artykuł ten poniżej zamie­
szczamy.
Słowem, które budzi wielki sza­

cunek a zarazem trochę lęku —  
jest słow o budżet. Jest to zesta­
w ienie wpływów , a w ięc zarob­
ków, i zestawienie wydatków, a 
więc kwot, jakie trzeba w y jąć z 
kieszeni, aby zaspokoić swe po­
trzeby.

Można by słusznie przypu-

H E R B A T A  „Z  K OP E R NI KI E M”
Warszawskie Tow. Handlu Herbatą 

A .  D Ł U G O K Ę C K 4,  W .  W R Z E Ś N I E W S K I  S  A .
Warszawa, Al. Jerozolimskie ” 3 

Jest DiJtpnja kłułem zakapćw bnrtawycti Herbaty, Kawy, Kakao

Z  Ż Y C IA  3 R G A H IZ A C Y J  K U P IE C K IC H
DZIEŃ KUPCA POLSKIEGO

W Akademiach urządzanych w 
związku z „Dniem Kupca Polskie­
go" wzięło udział około 46.000 o- 
sób tylko na terenie 9 województw 
wschodnich i centralnych, a bez 
porównania większa liczba osób 
obecna była na uabożeństwach, 
podczas których wysłuchała z am­
bony również zaleceń w kierunku 
unarodowienia handlu.

JUBILEUSZ KUPCÓW 
W MYSŁOWICACH

W  Mysłowicach Stow. Kupców 
Polskich Chrześcijan obchodziło 15- 
lecie swojego istnienia.

Po nabożeństwie w  kościele pa­
rafialnym odprawionym przez ks. 
prob. Matuszka, udano się do ho­
telu „Polonia", gdzie przy w ypeł­
nionej sali odbyło się jubileuszowe 
zebranie, na którym prezes Stow 
p. Paluszak omówił sprawę koniccz

ności unarodowienia handlu.
ZE ZW IĄZKU POLSKIEGO 

CIECHANÓW
W dniu 1 1  grudnia r. ub. odby­

ło  się w  Ciechanowie zebranie Zwią 
zku Polskiego, na którym referat 
wygłosił p. Wojsiat, na temat „R o­
la Żydów w życiu międzynarodo­
wym " Licznie zebrana publicz­
ność w  liczbie około 800 osób przyj 
moWała spontanicznymi oklaskami 
rzeczowe wyw ody mówcy.

KALISZ
W dniu 11 grudnia ub. roku od­

było się w  Kaliszu wielkie zebra­
nie publiczne organizowane przez 
miejscowy Komitet Akcji Odży- 
dzania Kalisza. Przemawiali kolej­
no p. adw. Kowalewski, oraz de­
legat Związku Polskiego w Warsza 
wie —  p. adw. Stefan Bławdzie- 
wicz.

szczać, że przeciętny spożywca 
ma po stronie wydatków poszcze­
gólne pozycje  tak ze sobą pow ią­
zane, iż zwiększenie którejkolw iek 
z nich  w yw ołu je niezw łocznie i 
autom atycznie zm niejszenie in­
nych pozycyj.

Jeżeli w danym miesiącu trzeba 
było w ydać w ięcej pieniędzy na 
odzież, tracą na tym wydatki na 
książki i teatr, na kino i słody­
cze ; jeżeli w danym miesiącu w y­
padło niespodziew anie wydać pie 
niądze na coś zupeinie nieprze­
widzianego, muszą nastąpić skre­
ślenia w pozostałych pozycjach 
budżetu.

Toteż dlatego e if powiada, że 
w dzisiejszych  czasach konkuren­
c ja  idzie dwoma tora m ,; walczą 
z sobą nie tylko poszczególne pla­
cówki gospodarcze o pozyskanie 
jak najw iększej liczby klientów, 
ale walczą rów nież ze sobą cale 
gałęzie produkcji.

Pozwój produkcji stanąłby jed ­
nak w m iejscu  lub poszedł w nie 
w łaściw ym  kierunku, gdyby cała 
walka konkurencyjna prowadziła 
do przeciągania co pewien czas 
na tę lub inną stronę zaintereso­
wań klienteli i gdyby ogólna su­
ma wydatków nie ulegała stop­
niowemu zwiększaniu.

Na szczęście tak nie je st : do­
chód społeczny powoli, ale syste­
matycznie wzrasta i budżety do­
mowe stopniow o pęcznieją. W pły- 
wy i wydatki zwiększają się, to­
też rostią m ożliw ości rozw oju  prze 
mysłu i handlu, związanego bez­
pośrednio ze wzmacnianiem się 
spożycia.

Zachodzi teraz pytanie: czy -re ­
klama przyczynia się do zwięk­
szania spożycia? Czy reklama, bu 
dząc świadom ość poirzeb i za­
chęcając szerokie sfery do za­

spokajania tych potrzeb, spełnia 
pożyteczną ro lę"

Należałoby na te pytania od­
pow iedzieć tw ierdząco. Tak rekks 
ma przyczynia się do zwiększeni: 
spożycia we wszystkich gałęziach 
produkcji, bo zachęca jąc ludzi do 
kupowania coraz to now ych to­
warów w ilościach  coraz więk­
szych, zachęca ich zarazem do 
wzm ożenia w ysiłków , aby butiże 
ty rozrastały się po stronie do­
chodów.

Reklama nakłania pośrednio do 
zwiększania w ydajności pracy de 
zwiększania przedsiębiorczości, 
okazywania inicjatyw y i zabiegli- 
wości, aby zarabiać coraz w ięcej 
i aby łatw iej pozwalać dobie na 
kupno tych lub innych tow arów

Zresztą reklam a pow oduje za­
razom inną fa lę  dobrobytu go ­
spodarczego: zw iększając pojem ­
ność rynku na różnorodna towa­
ry, zwiększa ona zarazem produk­
cję , a w ięc ułatw ia zdobywanie 
pracy tysiącom  ludzi, dzięki zdo­
byciu pracy, zaczynają oni w ię­
ce j kupować, co znów korzystnie 
odbija  się na kształtowaniu się 
stosunków na rynku.

Tym sposobem uznać należy re­
klamę za czynnik gospodarcze ze 
wszech miar pożyteczny. W arto, 
aby o tym pamiętał każdy kupiec 
i aby stawiał należyte w ym iga­
nia swemu dostaw cy - wytwórcy, 
dom agając się od niego pomocy 
reklamowej.

(ff. h.)

i . r. WITTKOP 8 )

N I K O M U  NIEZNANY  
P A N  B R O W N

Powieść współczesna 
Autoryzowana adaptacje. Eugeniusza Bałuckiego

Westchnął, wyjął chustkę, przesunął nią po 
czole, zroszonym kroplami potu i zaczął bezwied- 
dnie przecierać szkła okularów. . Podniósł oczy, 
spostrzegł w pobliżu kawiarnię, wszedł i kazał so- 
.bic podać kieliszek koniaku Popijając go na sto- 

-jąco  przy wąskiej długiej półce, rozmyślał nad 
okropnym wydarzeniem.

Był agentem i poniekąd nawet plenipotentem  
Svena Soederlunda —  miał pełnomocnictwo, po- 

_ św.adczone przez notariusza. Sprawa obrazów7 
upadła, oczywiście, nie mógł też liczyć na piękny 
zarobek,, bo spadkubiercy nie zgodzą się z pew­
nością na kupno bardzo drogich Zurbaranów. Nie 
warto ich nawet namawiać, bo z tego wynikną 
lylko niepotrzebne przykrości.

No, dobrze! A  tymczasem biedny Soedcrlund 
leży w  jakimś szpitalu avignoóskim —  snuł dalej. 
—  Obcokrajowiec... bez krewnych, bez bliskich 
znajomych... Któż się zajmie załatwieniem różnych 
'■'iThalrrości i pogrzebem?

"Doszedł do przekonania, że to jest jego obo­

wiązkiem. Zresztą miał pełnomocnictwo, za te kło­
poty spadkobiercy Szweda mogli mu tylko podzię­
kować. W -.bec trge nie pozostało mu nic innego, 
jak jechać do Avignonu i to najbliższym pocią­
giem, bo tam na niego czekało sporo pracy: trze­
ba było kupić trumnę, zamówić uroczystą niszę 
żałobną, wyjednać pozwolenie na przewiezienie 
zwłok do Sorrento i tak dalej.

Musiał się zająć tym wszystkim jako agent 
Soederlunda, a w tych warunkach i na tym tere­
nie najbliższy mu człowiek. Na służącym nie mógł 
polegać, gdyż stwierdził niedawno, że Anastazio 
zupełnie stracił głowę.

Udał się do hotelu „Royal Roussillon" i napisał 
list do Hiszpana:

„Panie Anastazio! Jako pełnomocnik nieod­
żałowanej pamięci Pana Svena Soederlunda 
postanowiłem spełnić smutny obowiązek, uda­
jąc się niezwłocznie na miejsce tragicznego 
wypadku, gdzie zamierzam zająć się urządze­
niem pogrzebu oraz załatwieniem wszelkich 
spraw ś. p. Pana Soederlunda, który za życia 
darzył mnie zaszczytnym zaufaniem.

Czekam na Pana nie później jak jutro rano 
w Avignonie, w hotelu „Terminus".

Jean Lagache".

T e n  list z o s ta w ił u  p ortie ra .

Następnie udał się na ulicę des Sainfs-Pe.es, 
gdzje if. dolnym piętrze starej, ponurej kamie­
nicy mieścił się. jego sklep. Długi wąski pokój był

wypełniony różnymi antykami: stosy mebli niemal

Chleii dla Polaków
Informacyj udziela bezinteresownie 

Centrala Związku Frlskiego w Pozna­
niu ul. Skarbowa 5.

W powiatowym mieście woj. wi­
leńskiego (garnizon) nie ma poiskie- 

' go składu bławatów , konfekcji, ze[a. 
za, oraz rzeżnika (dostawa do w oj.

jm| ró ż n y m i a n ty k a m i: stosy  m e b li n iem a ] ikg^io tysięczne miasto woj. bialo- 
s ię g a ły  su fitu , n a  w o ln e j p rzestrzen i s ta ły  zaśn ie - ! stockiego potrzebuje: hurtowni kólo- 
a i i u i j  r- , • i nialne, (135 zorganizowanych detali-d z ia łe  b rą zy , u s z k o d z o n e  f ig u r y n k i m a rm u ro w e , stów)>J s'ktadu galanterii, obuwia, na-
s re b rn e  s a m o w a ry , p ęk a ta  p o r c e la n a  sew rsk a , czyń kuchennych, szklą j porcelany.
s k rz y n e cz k i z  ch iń s k ie j lak i, g d z ie  n ie g d z ie  w is ia -  . drz®wa b. u * użytkowego.

J J , V W W°J' lwowskim można nabvć za
ły  o b ra z y , a na w szy stk im  le ż a ła  g ru b a  w a rstw a  45.000,— zt. młyn motorowy, lub wv_ 
k u rzu  ! dzierżawić (kaucja).

r „  . . . . , . : W większym mieście przydzieionvm
L a g a ch e  p rz e ś liz g n ą ł się  z rę cz n ie  p rz e z  ten  la - do w;oj. poznańskiego można wy- 

b iry n t  za  p r z e p ie r z e n ie  w ie lk o ś c i  p a ru  m e tr ó w  dz!^rZo ^ !L,sh° 'e‘ ,restaurację. 
k w a d r a to w y c h . T u  sta ło  m a łe  k u la w e  b iu r k o  na krawcowa Tkartą' Rzemieślniczą 
z lic z n y m i ś la d a m i s tea ry n y  i a tra m en tu  n a  w y -  ( dop 
p ło w ia ły m  p o d a r ty m  su k n ie . O tw o r z y ł b o c z n ą  szu - źawić tartak w c  o  p 
f la d ę  i w y ją ł  z n ie j p e łn o m o c n ic t w o  S o e d e r lu n d a . j Za 3.200,— zj „ ,0^

drzewia;z może wudzier-

Potem wziął kawałek białej tektury i napisał: 

„Sklep zamknięty 

z powodu żałoby w rodzinie“.

C3>śc- ZL " 0ionialk4 “ v“  w^ewód°zkim mieście kresów vm
Potrzebny wspornik z kapitałem \2 

■ iys. d0 hurtowni tytoniowej 
1 restauracji.

y  C. O P fachowiec, właściciel
Umieścił kartkę w oknie wystawowym między . Jc.horoości 1 odpow.edmch zabu-

r,, , - , . , . , n  J 1 “ 0wan poszukuje młynarza wspdim-
oblesnie uśmiechniętym Bachusem a popiersiem ( ka z maszynerią celem założenia
Napoleona III j mr eiszego młyna

Zamknął sklep, wsiadł do autobusu i pojechał1 p Inĝ ™ erdro^eryjny ' art- lechnicz-
na Dworzec Lioński. Tak się śpieszył, że nawet nych/ Przyjmie'* i ^ ł e m  6 -  10
nie zwrócił się 0 pozwolenie do żony, zwanej po- 5̂  ^ z y s k a c h  będzie pobiera!

ała peJ f kierownika przedsiębiorstwa.
tys k  w /có in ik^  « órL5I°.cz„ui zi ! iu, 

wszechnie „Mamouche", która na tejże ulicy miała pensję
swój sklepik spożywczy. Pani Lagachc dopiero na- Rê f J % ^ sX y  się po .n a ­
stępnego dnia dostała kartkę z widokiem^ Avi- marje listownie, proszeni są o /ałą. 
gnonu i zmartwiła się ogromnie. Mamouche była 
bardzo zazdrosna i nie wierzyła, że tego rodzaju 
wyprawy miały coś wspólnego z fachem męża.

Jednak Lagache nie zdążył na ten pociąg.
(D . c. n.).

czanie znaczka na odpowedż, poda­
wanie dokładnego adresu, wysokości 
posiadanego kapitaiu, oraz zaiączei^ 
opinii organizacji zawodowej lub 
leczńej. W miastach, gdzie znajdują 
się Koła Związku Polskiego, kore. 
spondencję można załatwiać za
Dośrednictwcm.


